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Gazeta Gdańska
j ,,Gazeta Gdańska” wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie we i 
I wtorek czwartek i sobotę z dodatkami : Gwiazdka Niedziel- ) 
( na, Dom i kuchnia, Przyjaciel zdrowia, Robotnik, Rolnik i Prze- } 
i mysłowiec. Anioł Stróż, Wolne chwile i Dział powieściowy, i| mysłowiec, Anioł

Telef-n  2650

Prawdą a Bogiem!

ę- ----------------------------------------- --------------- »
( Przedpłata na poczcie kwartalnie 1,25 mk, z odnoszeniem do )
4 domu przez listowego 1,49 mk„ w Gdańsku 1 mk., z odniesień. ^
< do domu 1,25 mk. Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych >
I w Gdańsku od 6-ciołamowego wiersza petytowego. Jj Adres : „G a z e t a  G d a ń s k a "  Dańzig, Pośtsćhliessfacli 188, ^

R e d a k o y a  i e k s p e d y c y a :  Grobla Przedmiejska (Vorstädtiseher Graben) 49, Telefon 2650.

D ziś W ładysław a króla. 
Ju tro  Lei na 11, Ireneusza. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś w.-chód st -ńra 34*> zachód 8 24 

Dziś w schód księżyca  7 43 zachód 1048

Przy zakupnie towarów 
prosimy powoływać się na ogłosze­
nia w  „Gazecie Gdańskiej“.

Kiedy dziecko opuszcza szkołę?
Niejeden ojciec, niejedna matka nie mogą się do­

czekać chwili, kiedy dziecko opuści szkołę. Miano­
wicie najstarsze dzieci mają rodzicom pomagać czy 
to w domu, czy w gospodarstwie, czy we warsztacie, 
w handlu, czy w zarobkowaniu poza domem.

W domu nieraz potrzebne jest dziecko do do­
zoru mniejszych dzieci, do małych prac domowych, 
bo ojciec w pracy a matka często tak samo praco­
wać musi na chleb albo ma gromadkę dzieci, więc 
pracy (gotowania, prania, pielęgnowania itd.) tyle, 
że pomoc koniecznie potrzebna. Wynająć pomocni­
cę dla domu (służącą, pielęgnarkę) nie chce lub nie 
może, dlatego czy to córka, czy syn pomagać muszą, 
bo to lepiej i taniej dla rodziny.

W gospodarstwie rolnem mianowicie w dzisiej­
szych czasach, kiedy ze wsi ludzie uciekają do miast 
i obwodów przemysłowych, szczególnie pomoc dzie­
ci jest potrzebna. Dozoru w domu, pasania bydła, 
prac drobnych w polu lub w domu dorosłemu robot­
nikowi nie można powierzyć, bo robotnik nie bywa 
przyjmowany do takich robót, a często nie można 
go nawet dostać (tak samo robotnicę), choćby się 
chciało i dobrze płaciło, np. podcazs żniw itp. Do 
takich prac najlepiej doroślejsze dzieci się nadawają.

Podobnie rzemieślnik pragnie pomocy dzieci w 
warsztacie do lekkich prac, do odnoszenia towarów, 
do posyłek po potrzeby rzemieślnicze itd. Ojciec 
(majster) nie może sobie zmudzić czasu takiemi spra­
wami, towarzysz też nie, a ucznia często nie ma, ani 
chciało i dobrze płaciło, np. podczas żniw itp. Do 
dziecko doroślejsze musi spełniać rolę pomocnika.

Nieinaczej jest w handlu małym. Matka lub oj­
ciec pracują, czy to w domu (kuchni), czy w składzie 
(piwnicy) albo załatwiają w chwilach spokojniejszych 
* wolnych od ruchu handlowego sprawunki w mieście, 
terminy itp. Kto wtedy dozoruje skład? Kto nawet 
to lub owo sprzeda? Dziecko doroślejsze.

Słowem: każda rodzina szczęśliwa jest, jeżeli 
dziecko opuści szkołę a zacznie zarobkować albo 
przygotowuje się do jakiego zawodu, aby jak najprę­
dzej stanęto na własnych nogach, to znaczy samo na 
siebie zarabiało i ulżyło rodzicom. Tak jest nawet 
w roazmach zamożniejszych.
o u TynuCZr m dwf ’ hrabiowie Rantzau i von der Schulenburg w pruskiej i2bie panów stawili wniosek
o przedłużenie szkoły o dwa lata. Do 16-go roku 
mają dzieci chodzie do szkoły!

Byłby to niesłychany ciężar dla rodziców. Ale 
nietylko to: gminy, które i tak dziesiątki i setki tysię­
cy marek rocznie wydawają na szkoły, miałyby co- 
najmniej o czwartą część większe koszta szkolne 
niż dotąd. Uczęszcza dziecko teraz 8 lat do szkoły 
-— według wniosku hrabiów ma chodzić aż 10 lat! 
Trzeba więc o 25 procent więcej nauczycieli i nau­
czycielek, izb szkolnych i rozmaitych potrzeb więcej. 
Podatki gminne naturalnie musiałyby wzrosnąć, bo 
kasa państwowa nie zapłaci owych ciężarów. A 
choćby nawet miała zapłacić, to obywatele przecież 
muszą składać podatki do owej kasy państwowej, 
więc ponosić owe ciężary tak czy owak. Widocznie 
owi hrabiowie nie zdają sobie dostatcznie sprawy ze 
swoich żądań. Izba panów wniosku tego dotąd nie 
uchwaliła.

W ostatnich dniach hrabia Rantzau zapowiedział 
zmianę wniosku: Dzieci mają od 7 roku zacząć uczę­
szczać do szkoły aż do 15-go roku, a więc przez 8

lat, jak dotąd, wskutek tego wydatków większych 
nie ma być.

Mylne jest to przypuszczenie. Im większe dzie­
ci, tern większe wydatki. Ale główną rzeczą jednak 
jest, że ciężar dla rodziców będzie znaczny.

Przez rok, od 14 do 15 roku, dziecko może ro­
dzicom w niejednej rzeczy dopomódz albo odebrać 
już rok wykształcenia zawodowego, którego szkoła 
elementarna nikomu nie da.

Dziś, gdy rodzice dziecko zatrzymają w domu 
choćby tylko pół dnia, to już nauczyciel pisze karę. 
Nie pomogą nieraz żadne prośby. Żąda szkoła piś­
miennego wniosku lub uniewinnienia dokładnego, a 
na ustny rzadko kiedy się zważa. Kto się nie umie 
obronić, ten płaci. Można się ochronić przed karą, 
jeżeli^— zamiast ustnego wniosku — poda się wnio­
sek piśmienny, dokładny o urlop dla dziecka na ręce 
nauczyciela głównego lub lokalnego inspektora szko­
ły albo nawet inspektora powiatowego. Nie zawsze 
to poskutkuje.

Kto zna kogoś
który dotychczas nie zapisał sobie jeszcze „Gazety 
Gdańskiej“ , niech skłoni go do tego natychmiast, gdyż

już najwyższy czas
bo nowy kwartał się wkrótce rozpocznie. Wszyst­
kich zaś tych Czytelników naszych, którym „Gazeta 
Gdańska“ leży na sercu, prosimy jak najserdeczniej 
o zaagitowanie wśród sąsiadów i znajomych. Niechaj 
każdy pozyska nam choć jednego nowego abonenta, 
a nakład nasz się podwoi.
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Niejedna matka polska w dziwnem zaślepieniu 
nie uczy dziecka swojego pacierza polskiego, ani mo­
wy polskiej. Uczy po niemiecku, choć sama nie bar­
dzo dobrze umie. Bo to w szkole lżej i prędzej ze 
szkoły wypuszczą — tak się uniewinnia.

Tymczasem należy najprzód spełnić boskie przy­
kazanie: „Szanuj język ojców — to prawo Boga — a 
człowieka obowiązek!"

Szkoła jest na to, żeby nauczała choćby i niem­
czyzny.

Żądamy oczywiście nauki polskiej w szkole, co- 
najmniej już nauki religii i śpiewu kościelnego. Wte­
dy nie będzie tyle zdziczenia pomiędzy młodzieżą i 
zepsucia pomiędzy starszymi, nie będzie tyle „buf- 
k ó w N i e j e d e n  ojciec i niejedna matka ochroni 
się wtedy przed kijem, którym dziś „synalek“ a na­
wet „córuchna“ okłada germanizujących rodziców,..

W szkole zgermanizowane dziecko wcale nie 
k° rozum nie jest dostatecznie i według wo­

li Bożej kształcony, Pan Bóg nie daje więc takiego ta­
lentu, jak gdyby postępowano według jego przy­
kazań.

A ze szkoły prędzej nie wypuszczają ograniczo­
nego  ̂ w rozwoju umysłowym dziecka. Nie będą też 
wogóle prędzej wypuszczali, ale trzymali do 15 i 16 
roku w szkole, skoro przyjęty zostanie wniosek hra­
biów Rantzau i von der Schulenberga, dwóch tęgich 
hakatystów, walczących w Szlezwiku z Duńczykami,

Wszystkich tych praw pilnuje ściśle „Gazeta 
Gdańska". Ją przeto trzeba uważnie czytać, aby 
o wszystkiem wiedzieć, co się w świecie dzieje, Pro­
simy to powiedzieć owym przeciwnikom gazet pol­
skich, wymawiających się, że podczas lata nie mają 
czasu do czytania. Niechaj jeden drugiego zachęca 
aby na nowy kwartał zaraz zapisał sobie „Gazetę 
Gdańską", a tern samem spełni ciężący na nim obo­
wiązek szerzenia prasy szczerze polsko-katolickiej.

Komisya kolonizacyjna w  r.1913.
Znana z ęwego tonu hakatystycznego gazeta lip­

ska „Leipziger Neueste Nachrichten“ ubolewa zno­
wu nad trudnem położeniem Niemców na kresach 
wschodnich. Zwłaszcza w obwodach regencyjnych 
gdańskim, kwidzyńskim, poznańskim i bydgoskim 
staczają Niemcy z obcem sobie żywiołem ciężką wal­
kę gospodarczą i narodową. Lecz walce tej, pisze 
wspomniana gazeta dalej, przewodniczy komisya ko­
lonizacyjna, broniąca już od lat 25 zagrożonej niem­
czyzny. Rzut oka na jej dotychczasową zbawienną 
działalność wystarczy, aby przekonać się o trudach i 
mozołach, z jakimi niemczyzna łamać się tam musi, 
by je ostatecznie zwyciężyć. Otóż w roku 1913 na­
była komisya kolonizacyjna w wspomnianych czte­
rech obwodach regencyjnych 46 majątków objętości 
18 000 ha zą okrągłe 33 miliony marek i to 13 mająt­
ków z rąk polskich. Prócz tego nabyła 25 gospo­
darstw włościańskich, z których 13 była dawniej w 
rękach polskich za milion 700 000 marek. Razem 
zdobyła komisya dla niemczyzny od roku 1886 do 
końc 1913 roku 1372 majątki obszaru 438 560 ha za 
45 milionów marek i to 905 z rąk niemieckich, 454 
zaś z rąk polskich. Dalej wybudowali Niemcy 57 
zborów ewangelickich, 34 domy modlitewne, 53 pro­
bostw, 472 szkoły, 560 domów służących do innych 
celów ogólnych za 16 milionów marek. Liczba ko­
lonistów wynosi obecnie 21 257. Z tych 20 589 jest 
ewangelików, 668 katolików. Większa część koloni­
stów pochodzi z prowincyi poznańskiej i Prus Za­
chodnich, Ale i Saksonia i Westfalia dostarcza dużo 
osadników. Nawet z zagranicy przybyło 5400 Niem­
ców, by osiąść na kresach, W myśl programu komi- 
syi kolonizacyjnej działa i Baurenbank gdański i Mit­
telstandskasse w Poznaniu. Od początku swej dzia­
łalności wydala komisya 822 miliony, dochodów zaś 
miała 273 miliony.

Przeciwko skupowaniu gospo­
darstw włościańskich.

Komisya obradująca nad projektem ustawy par- 
celacyjnej rozprawiała nad wnioskami narodowych 
liberałów, wolnokonserwatystów i postępowców 
wymierzonemi przeciwko skupowaniu gospodarstw 
włościańskich przez większą własność. Oprócz te­
go wolnokonserwatyści i narodowi liberałowie wnie­
śli, aby rząd dostarczył do jesieni statystycznego ma- 
teryalu o rozmiarach skupowania gospodarstw wło­
ściańskich. Centrowcy żądali, aby dane statystyczne 
wyszczególniono w tym kierunku, w jakim zakre­
sie w ostatnich 10 latach nastąpiło skupowanie gospo­
darstw włościańskich przez wielkich właścicieli, 
przez właścicieli drobniejszych, przez miasta i przez 
przedsiębiorstwa przemysłowe. Wnioskodawcy uza­
sadniali swe wnioski, centrowcy i konserwatyści 
przestrzegali przed materyalnem roztrząsaniem tych 
zagadnień, ponieważ brak na razie zupełnie mate- 
ryału statystycznego. Narodowi liberałowie żądali 
aby państwu przysługiwało prawo protestu prze­
ciwko sprzedaży samodzielnych gospodarstw wło­
ściańskich. Państwo na żądanie sprzedającego mia­
łoby obowiązek kupić jego gospodarstwo, gdyby 
przeciwko sprzedaży zaprotestowało. Przeciwko pra­
wu protestu zwracali się Polak, postępowcy i cen-, 
trowcy. Przedstawiciel rządu oświadczył, że pra­
wo protestu nie da się pogodzić z paragrafem 119 
ustawy.wstępnej do kodeksu cywilnego, ponieważ 
protest mieści w sobie zakaz sprzedaży. Na wnio­
sek wolnokonserwatystów komisya odroczyła swe 
uchwały w sprawie zapobiegania skupowaniu gospo­
darstw włościańskich aż do drugiego czytania. Uchwa­
liła natomiast jednogłośnie wniosek narodowych li­
berałów oraz wolnokonserwatystów, oraz wniosek 
centrowców co do przedłożenia statystycznego ma- 
teryału.



Przegląd polityczny.
Pogłoski o ustąpieniu pruskiego ministra sprawie­

dliwości.
B e r l i n ,  Agencya Hirscha donosi, że w ko­

łach politycznych od kilku dni krąży pogłoska, że 
stanowisko ministra sprawiedliwości jest zachwiane. 
Stoi to w związku z znanem oświadczeniem mini­
stra sprawiedliwości w sprawie niepowstania socya- 
listów z miejsc w parlamencie podczas okrzyku na 
cześć cesarza niemieckiego. Interpelowany w izbie 
panów przez hrabiego Yorka von Wartenburga, mi­
nister sprawiedliwości oświadczył, że prokuratorya 
odmówiła ścigania posłów socyalistycznych i wsku­
tek tego on nie ma najmniejszego powodu wpływać 
na stanowisko prokuratoryi,

"" Szacherki orderami,jt
B e r l i n ,  Na wniosek prokuratoryi berlińskiej 

w Toulouse przesłuchiwano niejakiego dr, Peresa 
aby stwierdzić czy wmieszany on jest w sprawę sza­
cherki orderami i tytułami, stwierdzonej obecnie 
przez władze ministrów. U Peresa urządzono re- 
wizyę domową, ponieważ go podejrzywają, że praco­
wał na spółkę z niejakim dr. Fuzerem, który opero­
wał także pod nazwiskiem Dobschinera lub Sampo- 
na. Peres oświadczył, że nigdy takiego człowieka 
nie znał, faktem zaś jednakże jest, że Peres przed 
siedmiu laty założył w Toulouzie akademię, która 
w Berlinie sprzedawała tytuły doktorskie.

Ł * J Położenie w Albanii.
D r a c z. Statek „Herzogowina“ odjechał z pro­

wiantami dla Mirydytów do Meduy. Mirydyci puścili 
z dymem wsie opuszczone przez powstańców, przy- 
czem nie obyło się bez walki. Do Draczu przybył 
duchowny powstańców, aby zaprotestować przeciw­
ko paleniu wsi. Książe nakazał, aby we wtorek wszys­
cy mężczyźni od 14-go do 50-go roku życia stawili 
się do roboty nad kopaniem okopów. Pomiędzy mi­
nistrami albańskimi panuje niezgoda. Powstańcy na 
południu Albanii odnoszą dalsze zwycięstwa. Woj­
ska rządowe oznaczają się wielkiem brakiem kar­
ności i dopuściły się wielkich wybryków na spokoj­
nej ludności. Kilka wsi splądrowali. Ludność chwy­
ciła za broń i przyszło do walki z wojskami rządo- 
wemi. Powstańcy osaczyli wojska Prenk Bib Dody, 
ale na wiadomość o zawarciu rozejmu cofnęli się. 
Prenk Bib Doda jednak zaatakował cofających się 
powstańców. Burmistrz Szijaku protestował w Dra­
czu przeciwko nieposzanowaniu rozejmu. Brat księż­
nej albańskiej książę Günther Schönburg-Walden­
burg udaje się do Draczu. W poniedziałek przybył 
do Wiednia i rozmawiał z posłem albańskim. Mimo 
rozejmu także powstańcy zaatakowali Dracz, rozpo­
czynając silny ogień przeciwko wojskom rządowym. 
Wojska rządowe odpowiedziały strzelaniem armat. 
Walka trwała tylko pół godziny.

Dalsze klęski księcia albańskiego,
M e d y o l a n .  Ostatnie wiadomości z Albanii 

donoszą, że powstańcy okrążywszy oddział Prenk Bib 
Dody pobili go na głowę a samego Prenk Bib Dodę 
wzięli do niewoli. Uwolnili go tylko po daniu słowa 
honoru, że nigdy nie będzie walczył już przeciwko 
powstańcom. Złamanie takiego słowa honoru w Al­
banii karzą bez wyjątku karą śmierci. Znaczy to, 
że rola Bib Dody skończona. W Draczu rozlegały się 
znowu strzały z armat i karabinów, niewiadomo z 
jakiej przyczyny. Zastrzelono jednakże przy tej spo­
sobności jednego Mirydytę, a kilku raniono. Zdaje

Dzieci kapitana Grania.
Podróż fantastyczno-naukowa.

82) ______ ___

(Ciąg dalszy).
Paganel jako członek Towarzystwa geograficzne­

go nie mógł nie wiedzieć, że kończyny Afryki dostrze­
żone były poraź pierwszy już w I486 roku przez 
portugalskiego admirała Bartlomeo Diaz, choć je 
opłynął dopiero w 1497 roku sławny Vasco de Gama. 
I jakże Paganel mógłby nie wiedzieć o tem, kiedy 
Kamoens w swojej Luzyadzie opiewał sławę wielkie­
go żeglarza? Lecz z tego powodu uczynił on cieka­
wą uwagę: że jeśli Diaz w 1486 roku, czyli na sześć 
lat przed pierwszą podróżą Krysztofa Kolumba, opły­
nął przylądek Dobrej Nadziei, to odkrycie Amery­
ki mogło być nieskończenie opóźnione. Rzeczywiś­
cie, droga około przylądka jest najkrótsza i naj­
prostsza do Indyi Wschodnich. (Kanał Suezki jeszcze 
nie istniał, gdy Verne tworzył niniejsze opowiadanie). 
Tymczasem posuwając się ciągle na zachód, czegóż 
szukał wielki marynarz genueński, jeżeli nie skró­
cenia drogi do krajów, z których przywożono towa­
ry korzenne?

Miasto Cap leżące w głębi Cap-Bay założone 
zostało 1652 roku przez Holendra, nazwiskiem Van- 
Riebeck, Była to stolica ważnej kolonii, która mo­
cą traktatu z roku 1815, stała się własnością Anglii. 
Podróżni korzystali z przystanku Duncana, by zwie­
dzić miasto; mieli tylko dwanaście godzin do rozpo­
rządzenia, bo dzień jeden wystarczał kapitanowi 
Manglesowi do odświeżenia potrzebnych mu zapa­
sów, a chciał odjechać koniecznie 26-go rano.

I nie potrzeba było zresztą więcej czasu na prze- 
bieżenie regularnych kratek tej szachownicy, która

się, że obrońcy miasta strzelają tak sobie na po­
strach powstańców. Miasto zupełnie jest wyludnio­
ne. Wszyscy pracują nad sypaniem szańców, zmu­
szono do tej roboty nawet dziennikarzy zagranicz­
nych, którzy zaledwie zdołali uciec od tych robót 
przymusowych.

Wogóle wszystkie wiadomości, które do nas do­
chodzą, świadczą o tem, że położenie księcia albań­
skiego jest rozpaczliwe, jeśli mocarstwa nie przybędą 
mu na pomoc, nie pozostanie mu nic innego, jak kraj 
opuścić, z miłem wspomnieniem, że kilka miesięcy 
wolno mu było być księciem Draczu.

Najświeższe wiadomości ze świata;
Szpiegostwo w Berlinie.

B e r l i n .  Aresztowany za szpiegostwo na rzecz 
Rosyi pisarz jest feldweblem Pohlem przy pierwszej 
inspekcyi inżynierskiej. W związku z tą sprawą w 
Dreźnie aresztowano jakiegoś człowieka zowiącego 
się dr. Blumenthal, władze jednakże przypuszczają, 
że jest to nazwisko przybrane. W Dyseldorfie poli- 
cya wpadła na trop bandy szpiegowskiej i areszto­
wała już trzy osoby. W ręku ma już dowody ich 
zbrodni.

Rozdźwięki w trójporozumieniu.
P a r y ż .  Wśród trójporozumienia odezwały się 

w ostatnich dniach pewne rozdźwięki, które nasam- 
przód omawiano poufnie w dyplomatycznych kołach 
paryskich. W środę zajmowała się niemi prasa po­
ranna. Chodzi głównie o niedostateczne porozumie­
nie się Rosyi i Anglii o podział sfer interesów w Per- 
syi. Zarzucają Anglii, że w części Persyi południo­
wo-zachodniej nad zatoką perską, w tak zwanej stre­
fie neutralnej Anglia rozwija działalność budzącą po­
ważne obawy w kołach petersburskich. Szczególnie 
sprawa pól naftowych Rosyę żywo niepokoi. „Librę 
parole“ te operacyę angielską porównuje z skupie­
niem swego czasu akcyi kanału suezkiego przez lor­
da Deakonsfielda. Przez ten manewr giełdowy swe­
go czasu Anglia zapewniła sobie przewagę w Egip­
cie. W podobny sposób chce uzyskać teraz Anglia 
przewagę w Persyi. Dla Petersburga jest to tem nie­
przyjemniejsze, ponieważ niepogodzono się tam je­
szcze zupełnie z traktatem angielsko-niemieckim, 
dotyczącym Bagdadu, szczególnie też co do eksploa- 
tacyi nafty przez Anglię i Niemcy w Mezopotamii. 
Prasa paryska zwraca się przedewszystkiem prze­
ciwko angielskiemu ministrowi Churchillowi, którego 
posądza, że pragnie unicestwić traktat angielsko- 
rosyjski, dotyczący podziału wpływów w Persyi.

Zatarg grecko-turecki.
L o n d y n .  Z Aten donoszą, że kongres amery­

kański i senat zgodziły się na sprzedaż dwóch krą­
żowników amerykańskich „Mississipi“ i „Idaho“ 
Grecyi. Fakt ten w Atenach wywołał wielkie za­
dowolenie, gdyż sądzą, że Turcya nie odważy się 
wobec tego na wojnę z Grecyą. Z drugiej strony 
jednakże nie brak głosów pesymistycznych, że wojna 
z Turcyą stanie się nieuniknioną i Turcya ją roz­
pocznie w chwili, gdy przybędą zakupione przez nią 
dwa dreadnaughty do wód tureckich. Turcya po­
śpiesznie czyni wszelkie przygotowania wojenne. 
Powołano pod broń wszystkich rezerwistów do 45 
lat. Enver Basza udał się nagle do Smyrny, a nagły 
jego odjazd uważają za wypadek poważny. W Smyr­
nie poczyniono przygotowania na wypadek wojny z 
Grecyą.

K o n s t a n t y n o p o l .  Rząd serbski wypowie­
dział traktat handlowy z Turcyą i prosi o wysłanie 
swych delegatów do nowych rokowań.

Zbrojenia rosyjskie,
P e t e r s b u r g .  Duma państowa na posiedze­

niu poufnem uchwaliła 14 projektów dotyczących 
zbrojeń rosyjskich. Między innemi uchwaliła kredy­
ty na pobudowanie fabryk prochu, przedłużenie 
służby wojskowej podoficerów o trzy miesiące, po­
budowanie dróg strategicznych do zachodniej grani­
cy państwa, pomnożenie floty czarnomorskiej itd. 
Oprócz tego Duma uchwaliła projekt zakazujący wy­
wozu koni przez granice europejskie i morze czarne,

Morderstwo i samobójstwo.
H a n o w e r .  W miejscowości Reihen dyrektor 

cukrowni Schröder zamordował 16-letniego swego 
jedynaka a potem sam sobie życie odebra. Schröder 
zrozpaczony był zgonem swej żony, niedawno 
zmarłej.

30 rybaków zginęło.
F r i e d r i c h s h a f  e.n. Podczas burzy na Bo- 

densee zginęło około 30 rybaków. Dotychczas wy­
dobyto 10 trupów.

Skazany dwukrotnie na śmierć.
F l e n s b u r g .  Po dwudniowych rozprawach 

sąd przysięgłych w Flensburgu skazał dwukrotnie na 
śmierć za morderstwo robotnika polskiego Frączaka. 
Frączak w nocy z 27 na 28 czerwca zamordował 
śpiących w życie dwóch rodaków uderzeniem kamie­
niem w głowę i obrabował ich.

Strejk listonoszy w Paryżu.
P a r y ż .  W podwórzu głównego gmachu poczty 

odbyły się zebrania listonoszy i niższych urzędników 
telegraficznych, protestujące przeciwko uchwale se­
natu, odmawiającego tym urzędnikom dodatku do 
pensyi w kwocie stu marek. Po burzliwych przemó­
wieniach krzyczano wciąż: na pohybel senatowi, na 
pohybel senatowi. Listów i gazet nie roznoszono. 
Delegaci urzędników zostali upoważnieni do ogło­
szenia strejku, Urzędnicy zatarasowali główną bramę 
urzędu pocztowego. Z przybyłą policyą przyszło do 
prawdziwej bójki. Urzędnicy obrzucali policyantów 
workami pocztowemi i zabarykadowali się poza wor­
kami z listami. Przeszło milion listów nie zostało 
wyeksp edyo wany ch.

Strejk w Petersburgu.
P e t e r s b u r g .  3000 robotników zatrudnio­

nych w fabrykach putyłowskich zastrejkowało, żą­
dając poprawy warunków pracy.

Zastrzelenie herszta zbójów.
Rz y m.  W Sardynii w górach karabinierzy za­

strzelili osławionego herszta zbójców Succo. Równo­
cześnie w walce padł drugi zbójca i jeden z karabi­
nierów. Succo przez lata całe był postrachem Sar­
dynii. 3»- . 155. . ■. i ^

Katastrofa w Nowym Jorku.
N o w y  J o r k .  Straszne nieszczęście zdarzyło 

się w Nowym Jorku przy budowie kolei podziemnej. 
Nad kanałem, który właśnie kopali, robotnicy poło­
żyli deski, po których jeździły wozy z ciężarami. Na­
gle wóz taki się zarwał i wskutek wstrząśnięcia 
wpadł do kanału olbrzymi kran. Zmiażdżył on około 
50 robotników, pracujących przy kanale.

Olbrzymia katastrofa w południowych Chinach.
K a n t o n .  W prowincyi Kwantung straszne u- 

lewy i zawalenie się grobli zniszczyły całe żniwo ry­
żowe.

się zowie Cap-Town, a na której, jak mówił Paga­
nel, trzydzieści tysięcy mieszkańców, to białych, to 
czarnych, odgrywa rolę króli, królowych, skoczków, 
pionów, laufrów itd. Gdy już obejrzano zamek 
wznoszący się w stronie południowo-wschodniej mia­
sta, dom i ogród gubernatora, giełdę, muzeum, krzyż 
kamienny ustawiony jeszcze przez Bartolomea Diaz 
w chwili uczynionego przezeń odkrycia; gdy wy­
chylono szklankę krajowego wina — nie pozostawało 
nic jak puścić się w dalszą drogę i tak właśnie zro­
bili nasi podróżni. Wcześnie dnia następnego Dun- 
can rozwinął wszystkie swoje żagle, a w kilka godzin 
potem okrążał już przylądek Burz, któremu prawdzi­
wy optymista, Jan II król portugalski bardzo nie­
zręczną dał nazwę: przylądka Dobrej Nadziei.

Przebyć 2 000 mil (1 200 lieues) dzielących Cap 
od wyspy Amsterdam, na gładkim morzu i pod odde­
chem wiatrów sprzyjających, była to sprawa dni 
dziesięciu. Żeglarze szczęśliwsi od podróżników w 
pampasach, nie mogli się uskarżać na przeciwność 
żywiołów. Powietrze i woda zbuntowane przeciwko 
nim na lądzie stałym, teraz im wspólnie ułatwiały 
drogę na oceanie.

, — Ach! morze! morze! —  powtarzał Paganel —- 
to jest jedyne pole, na którem mogą się wyćwiczyć 
i wykształcić siły ludzkie; okręt jest prawdziwą arką 
cywilizacyi! Przyznajcie moi przyjaciele, że gdyby 
kula ziemska była tylko jednym rozległym lądem 
stałym, to w XIX wieku nie znanoby jeszcze tysiącz­
nej jej części. Bo zobapzmy, co się to dzieje na wiel­
kich lądach: w stepach Syberyi, na płaszczyznach 
Azyi środkowej, w pustyniach Afryki, na niezmier­
nych stepach Ameryki, na obszarach Australii, na o- 
osamotnionych lodowiskach podbiegunowych. Czło­
wiek nie ma odwagi zapuścić się tam, najodważniej­
szy cofa się, najzuchwalszy upada na duchu. Niema 
sposobu przebycia tych przestrzeni; na przeszkodzie 
staje już to zupełny brak, jużto niedostateczność

środków przewozowych, gorąco, choroby, dzikość 
krajowców. Dwadześcia mil pustyni bardziej oddala 
ludzi od siebie, aniżeli przestrzeń 500 mil na oceanie! 
Mieszkańcy dwóch wybrzeży uważają się za sąsia­
dów, gdy tymczasem za obcych sobie, za cudzoziem­
ców, uważają się mieszkańcy dwóch krańców lasu! 
Anglia graniczy nieledwie z Australią, gdy tymcza­
sem Egipt zdaje się być o miliony mil odległy od Se­
negalu, a Pekin uważać można za antypody Peters­
burga tj. że znajduje się na przeciwnej stronie pół­
kuli ziemskiej. Morze przebywa się dzisiaj łatwiej 
aniżeli najmniejszejszą pustynię i dzięki tej ułatwionej 
komuikacyi wodnej, jak to słusznie powiedział uczo­
ny amerykański, komendant Maury, obecnie istnieje 
pewien stopień ogólnego jakoby pokrewieństwa po­
między wszystkierni częściami świata,

Paganel mówił z zapałem, a major nawet nie 
miał nic do zarzucenia temu hymnowi na cześć ocea­
nu. Gdyby dla odszukania kapitana Granta potrzeba 
było lądem jechać wzdłuż trzydziestego siódmego 
równoleżnika, to przedsięwzięcie byłoby niepodob- 
nem do urzeczywistnienia. Morze zaś łatwo prze­
nosiło z jednego kraju do drugiego odważnych poszu­
kiwaczy, którzy dnia 6-go grudnia spostrzegli nową 
wyniosłość wydobywającą się z głębi wód oceanu.

Była to wyspa Amsterdam, leżąca pod 37'47’ 
szerokości i 77'24' długości; wyniosły jej wierzchołek 
w czas pogodny widzialny jest z odległości mil pięć­
dziesięciu. O ósmej godzinie kształty jej niezupełnie 
jeszcze wyraźne, czyniły ją zupełnie do Teneryfy po- 
dobną.

__A przeto — mówił lord Glenarvan — podob­
ną jest do Tristan d'Acunha.

-— Bardzo słuszna i trafna uwaga — odpowie­
dział Paganel — do której jeszcze dodałbym, że tak 
samo jak Tristan d Acunha, wyspa Amsterdam obfi­
tuje w foki i Robinsonów.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Gdańsk, dnia 26-go czerwca 1914,
Oprócz niedzieli przypada w tym tygodniu jesz­

cze uroczystość Piotra i Pawła. Nasi Czytelnicy ma­
ją przeto dosyć czasu, aby zaagitować wśród krew­
nych i znajomych do zapisania sobie „Gazety Gdań­
skiej“ .

Rodacy! „Gazeta Gdańska“ broni praw lud 
ności polsko-kaszubskiej na każdym kroku. Temu 
nikt nie zaprzeczy. Rozszerzajcie przeto ukochaną 
Waszą „Gazetę Gdańską“ ! Czem więcej Czytelni­
ków, tem silniej stać możemy na straży Waszych 
praw. Prosimy więc gorąco o poparcie i zjednywanie 
nam nowych zwolenników w imię sprawy katolickiej 
i polskiej.

Jak już powyżej zaznaczyliśmy, jest teraz naj­
lepszy czas do agitacyi. Niech każdy choć jedną nie­
miecką gazetę nam wrogą wytępi z polskiej rodziny, 
a zaprowadzi gazetę polską. Każdy 'tylko jednę „Ga­
zetę Gdańską“,

Gdańsk pod wpływem samolotnictwa pozosta­
wał od czwartku rana. W dniu tym przybyć mieli 
lotnicy w swej podróży napowietrznej z Wrocławia 
przez Królewiec do Gdańska. Już od 6-tej godziny 
z rana spostrzedz było można ciekawych na wieży 
kościoła Maryackiego, a nie mniej na dachu każdego 
domu. Mimo upału słonecznego, znajdowały się 
mniejsze i większe grupy osób. Z podziw wzbudzają­
cą cierpliwością nieomal wszyscy wytrwali na swem 
stanowisku, aby ucieszyć się widokiem nadchodzą­
cych samolotów. Wreszcie o godz. 9 minut 39 poja­
wił się pierwszy sternik napowietrzny w wysokości 
800—900 metrów. Po nim następował jeden samolot 
po drugim. Ostatni przybył na miejsce o godz. 1 
minut 30. Z 25 samolotów, które odleciały z Króle­
wca, pozostały 3 w Tylży, gdy tymczasem 22 przy­
były do Gdańska.

Szydlice. Między Szydlicami a Zigankenberg 
położona jest urocza kotlina. Tutaj mieszkał robotnik 
Gustaw Poerschke, ojciec sześcioro dzieci. We wto­
rek wieczorem, aby wytchnąć po pracy, siedział P. 
przed domem. Wtem o godzinie 9-tej wracało dwóch 
robotników pijanych, Ernst Nofski i Paweł Drabandt 
z odwiedzin od robotnika Backera, mieszkającego w 
tym samym domu. W sieni napotkali Poerschkego, 
powstała sprzeczka, w której Nofski utopił nóż w 
piersi przeciwnika. Poerschke padł bez życia na zie­
mię, a złoczyńcy uciekli, lecz jeszcze tego samego 
dnia udało się policyi obu przydybać i osadzić we 
więzieniu. Nieszczęsna gorzałka przyczyniła się zno­
wu. że młodzieniec 20-letni pozbawił opiekuna licz­
nej rodziny.

Gdańskie Wyżyny. Zastrzelić zamierzał swą 
dawniejszą kochankę robotnik Lippke. Przybywszy 
na kole do Domachowa, udał się wprost do mieszka­
nia niezamężnej Joanny Hinz, z którą dawniej miał 
stosunek miłosny, nie pozostały bez następstw. Na 
zapytanie, czy on jest ojcem dziecka, odpowiedziała 
dziewczyna, że tak. Wtedy wyciągnął rewolwer i 
strzelił do niej. Na szczęście zranił tylko matkę swej 
dawniejszej kochanki, która pośpieszyła córce na 
pomoc. Dziewczyna poczęła uciekać, a Lippke wy­
mierzył powtórnie, lecz broń nie wystrzeliła. Następ­
nie wsiadł na koło i uciekł, dokąd — nie wiadomo,

Sopot. Woźnica Switzkowski spadł tak nieszczę­
śliwie z wozu, że wkrótce potem wskutek krwotoku 
zakończył życie,

Sopot. Robotnik August Świeczkowski spożyw­
szy obiad udał się do pracy. W drodze nagle upadł 
i po kilku minutach umarł.

— W nocy z soboty na niedzielę spaliły się na 
pewnem podwórzu przy ulicy Gdańskiej trzy wozy 
transportowe wraz z meblami.

Wejherowo. T e g o ro cz n y m  k ró lem  k u rk ow y m  
zos ta ł restau ra tor  Crispin , p ie rw szy m  ry ce rze m  
m istrz s iod larsk i C hrzan , gdy  tym cza sem  godność 
d ru giego  ry ce rz a  p rzy p a d ła  na m istrza rze źn ick ie g o  
S en d ow sk ieg o .

Linia. W chlewie swego ojca powiesił się 24- 
letni robotnik kolejowy Breitzke.

Nytych. Świętojański targ doroczny był znako­
mitym pod względem dostawy koni. Pomimo, że to­
war był średni co do jakości, to jednak handel nie 
dopisa: wskutek zbytnio wygórowanych cen. Targ 
kramny był więcej ożywiony jak zazwyczaj, lecz 
deszcz, który spadł popołudniu, zepsuł wszystko,

Swiecie. Gdy trze ch  ro b o tn ik ó w  zagrod n ik a  
Niederiaga^ w io z ło  ostatn ią  furę siana, z łam ało  się k o ­
ło . R o b o tn icy  spad li z w o z a  a 60 -letn i F ried łan d  o d ­
n iós ł z łam anie nogi.

Tuchola. Parobek Zieliński skaleczył się w rę-' 
kę, lecz na drobnostkową ranę nie zważał. Przyrzu­
ciło się więc za rucie krwi i nieszczęśliwy krótko po 
odstawieniu do lazaretu zmarł

Iław a. J^k  p isa liśm y, zgu b ił g o s p o darz R ach  
p ortfe l z 30 m . o d  zarzu tem  zn a lez ien ia  i nie 
oddania  zgu b y  a resz tow a n o  o b e cn ie  rob o tn ik a  P a ­
w ło w sk ie g o  i żon ę jego.

W ą b rz e ź n o . O statn i jarm ark  k ram n y  i na k on ie  
m ało  ty lk o  b y ł o ży w ion y , gd yż  b rak  zu p e łn y  b y  ch e - 
tn ych  kupna. P ow od em  tego , że  p o w ia t  d la  pan u ją ­
ce j p r y s z cz y cy  tw o rzy  p o  c z ę ś c i zam k n ięte  dla w s ze l­
k ieg o  ruchu  h a n d low ego  o b w o d y .

Zebrania Towarzystw
odbędą się :

W Gdańsku Tow. gimn. „Sokół oabywa swe ćwicze­
nia co środę o godz. 9 wiecz. w lok. p. Stepphuna.

cye co środę o godz. 9 wiecz. w zykłym lokalu, 
w Kłodawie Tow. Lud. urządza w niedzielę, 28-go 

bm. zabawę latową w zamkniętem kółku w ogro­
dzie p. Karnowskiego. Początek o godz. 4 popołud. 
Oprócz członków z rodzinami mają wstęp także 
goście przez członków zaproszeni, 

w Gowidlinie Kółka rolniczego w niedz. 28-go bm.
o godz, 1-szej w lokalu p, Gonszy. 

w Trzecianie Kółka roln, w niedzielę 28-go bm. za­
bawa latowa w ogrodzie p. J. Szadowskiego. Pocz. 
o godz. 4 popołudniu.

w Przodkowie Tow. Lud. „Gwiazda“ w niedz. 28-go 
bm. o godz. 1-szej popołudniu nadzwyczajne w 
lokalu p. Fr. Plichty. Będą ważne rozprawy, dla­
tego liczny udział pożądany, 

w Piecach Tow. Lud. w poniedziałek 29-go bm., w 
uroczystość św. Piotra i Pawła, o godz. 4 popoł. 
w lokalu p. Felchnerowskiego. 

w Firogu Tow. Lud. w niedz., 28-go bm. o godz. pół 
do 4 popołudniu w mieszkaniu p. Bisewskiego. 

w Pinczynie Kółka roln. w niedz. 28-go bm. o godz.
pół do czwartej popołud. w lokalu p. Muzolfa. 

w Żarnowcu Tow. Lud. w niedz. 28-go bm. o godz. 1 
popołud. w lokalu p. Plinskiej. Przybędzie p. 
Marchlewski z Oliwy.

w Chmielnie Tow. Lud. w niedz. 28-go bm, o godz. 1 
popołud. w lokalu p. Młyńskiego, 

w Goręczynie Tow. Lud. w uroczystość św. Piotra i 
Pawła pół godziny po nabożeństwie u p. Stolca. 
Na porządku dziennem sprawozdanie delegata z 
Zjazdu w Grudziądzu.

Wiele. Wszystkich tych, którzy korzystali z Bi­
blioteki Tow. Czyt. Lud. w Wielu, a dotąd książek 
nie oddali, uprasza się stanowczo bezzwłocznie tako­
we celem wymiany do biblioteki oddać. Zaznaczam 
zarazem, że nikt nie ma prawa książek tych dłużej 
nad 2 tygodnie u siebie trzymać, lub co gorsza sobie 
przywłaszczyć.

Franciszek Landowski, bibliotekarz.

pod T orun iem  -j- 1,00 pocTT ordonem  -f- u,si, pod tjnei- 
m nem  +  0,57 pod Grudziądzem  +  0,84, p od 'K u rzeb ra k  
+  1,15, pod S ch ieven h orst +  2,26.

Gdańsk,gdnia 24 czerw ca 1914. 
Sprawowanie ® giełdy zbożewr j Ldańsbi

Notowania T o w a rz y s tw a  „C eres“
Pszenica: bez zm iany pł. m k. 208 
Żyto: bez sm ianyp l. mk. 174 
Jęczm ień: bez popytu .
O w ie s : stała pł. 160 do 172 mk 
O tręby pszenne: 4,95 mk. za 50 kg,
O tręby żytnie: 5,75 mk. za 50 tg .

Berlińskie ceny zbożowe i kurs pieniężny.
Gdańsk, dnia 24 czerw ca  1914.

207.75 mk. 
175.25 ,
171.75 „
99.10 „
86.10 „ 
77.20

-14.20 . 3

Pszenica na lip iec
Ż yto  na l i p i e c ......................................................
O w ies na l i p i e c ................................... ■
4°|0 pruska konsol, pożyczka -państwowa 
3 '/s °/0 zachodnio-prusk ie  listy  zastawne I  B. 

zachodnio-prusk ie  listy  nastawne :'i .3°/o
R osy jsk ie  ban k noty

Berlin, dnia 23 czerw ca 1914Berliński targ na bydło.
P łacono za centnar żyw ej w a g i:

Owiec 1056,’ szt.: I  kl. tuczne jagn ięta  i m łode tuczne 
sk op y  46—48 mk., I I  kl. starsze tuczne sk op y  40- 45 mk., 
I I I  kl. średnio tuczne skopy  i jagn ięta  (m arcow e) 32 -88  
mk., I V  kl. ow ce z n izin  00 -00 mk.

Cieląt 2017 szt.: I  kl. tuczne 85—96 m k , I I  kl., 
tuczne i p ierw szorzędne cielak do ssan ia  63 -6 4  mk., 
I I I  kl. średnio-tuczne ale dobre cielak i do ssania 57—60 
mk., I V  kl. 5 '—55 mk., pośledni -sa k i 40—47 mk.

Świń 16 717 szt.: I  kl. tłuste, m ające przeszło 3 ctr. 
żyw ej w agi 00 46 mk., I I  kl. m ięsis4e lepszych  ras i krzj - 
żów ek tychże w ażące przeszło 2i/g. centn. żyw ej w ag i 
4 4 -4 6  mk,, I I I  kl. m ięsiste lepszych  ras i krzyżów ek 
tychże do 2'/* centnara żyw ej ¡w agi 45 - 45 mk., I V  kl. 
m ięsiste 43—44 mk.. V  kl słabo rozw inięte św in ie  36 - 39 
mk., V I  kl. m aciory  41 42 ink.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej" J. Kwiatkow­
skiego w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny Henryk Wie­
czorkiewicz w Gdańsku.Parcelacya

w Palchowie
pod Rekowera w  pow. puckim 

w  Prusach Zachodnich

W  celu dalszej sprzedaży
majątku p. Malinowskiego 
w Palchowie odbędzie się 
termin

w poniedziałek, 6 lipcarb.
o godzinie 9-tej rano

w zagrodzie w  Palchowie.
Sprzedaną będzie zagroda 

z 30— 50 mórg gruntu, jako też 
folwark obszaru mniejwięcej 
100 mórg roli i łąki.

Gotówkę na zakupno kredy­
tuję na życzenie.

M. M a r k u s
Berlin N. W.

Schiffbauerdamm 30.

Parcelacya
w Jazwiskach

pod Miinsterwaldem w  Pr. Zach
Należące do posiadłości 

p. Nagórskiego w Jaewi- 
skach role, łąki i pastwiska, 
zamierzam sprzedać w par­
celach dowolnej wielkości z 
budynkami lub bez nich.

Termin parceiacyjny odbę­
dzie się

we wtorek, 7 iipca I9I4
o godz. 11 przed południem

w gościńcu p. Neubauera w 
J azwiskach.

Gotówkę na zakupno kre­
dytuję na życzenie.

M. M a r c u s
Berlin X .  W.

Schiffbauerdamm 30

Baczność! Swój do swego!
Rodacy!

Kosa .Polanka“ jest mimo krzyku i blagi zazdrosnej konkurencyi rzeczywiście najlepsza. 
Zaletą „Polanki“ jest lekkość i niezwykła równość hartu. Kto raz „Polanką“ siecze, to innej kosy

do ręki nie weźmie.
z najlepszej gusstali na kosy kuta i tą nazwą dla 
odróżnienia od mniejwartościowych kós p.zez 

urząd patentowy zastrzeżona. Ostrze trzyma po kilka dni i siecze bez ostrzenia do 30 j kroków. 
Nr. 1 (85) 2 (90) 3 (100) 4 (110) 5 (115) 6 (120) 7 (130 cm.)

UU i yivi 11

Pleszewska „Polanka“ V

Cena 4,50 4,75 5,00 5,50 6,00

Pleszewska „Polanka Ekstra“ APN
z najlepszej angielskiej stali ręcznie kuta i w  najnowszy tajem­
niczy sposób hartowana, tak iż jest najlepszą kosą na świecie. 
Dług. 34“ 36“ 38“ 41" 44“ 46“ 49“ cali
Cena _ 5,50 6 , -  7,— 8,— 8,50 9 , -  9,50 mk.
Na każdą kosę daję zupełną gwarancyę, to jest daję za darmo 

inną, gdyby która niedobrze siekła.
Wysyłka odwrotną pocztą za gotówkę lub zaliczką. Przy 

zamówieniu 5—10 sztuk wysyłka franko. Kto 10 kós naraz 
zamówi, otrzyma jednę darmo. Opakowania nie liczę. Proszę 
o wyraźny podpis i podanie miejsca zamieszkania f poczty.M«j »dr-«: A. Noskowicz, Pleschen i P. Teief. no

6,50 7,00 mk.
Młotki i babki do kós klepania 

la 75 fen., Ha 60 fen.
Osełki i muszczki do ostrzenia kós 

p:> 10, 15 i 20 fen 
lepsze tyrolskie 30 fen. 

Nowy pierścień do kosy własnego 
wynalazku, który dozwala kosę 
jak nóż zamknąć, z 2 śrubami 
40 fen , zwyczajny z jedną śrubą 
20 fenygów, zwyczajne do klina 

15 fenygów .

Pierwszorz. kołow ce Roland, 
maszyny do szycia, rolnicze, 
gramofony, zegarki, instru­
menta muzyczne, oraz aparaty 
fotograficzne. Na życzenie 
spłaty częściowe. Wplata 
przy kołowcach od 20 marek 
począwszy. Spłaty 7— 10 m k. 
miesięcznie. Za gotiw kę do­
starczamy kołow ców już od 
46 marek począwszy. Przy­
bory do kołow ców i broń 
nadzwyczaj tanio. Katalog 
bezpłatnie.
Roland Maschinen-Gesellschaft 

Köln 1.

Co dopiero wyszło w  5. wydaniu
U s u w a n ie

owocu ty wota
Działanie najużywańszych środ­
ków na ciało kobiety, oraz nie­
bezpieczeństwa odpędzania. Na­
pisał po niemiecku Dr. med. Zikel. 
Ważna książka pouczająca dla 
każdej niewiasty. Za nadesłaniem 
2,70 mk. lub za zaliczką 2,95 
wvsyła

Otto Gebauer, Breslau 384 F.
Paradiesstr. 7.

Koperty
poleca

„Gazeta Gdańska“.

Dwa konie 
luksusow e
ogn iste pstrokosze, sprzeda

S t .  Gierszew ski
p i e k a r n i a  w S t ę ż y c y  

______ Stendsitz (W pr.).

Korzystne kupno.
G ospodarstw o w  p ow iec ie  

w ejherow skim , U/2 m ili od 
Sopot, w ięc dosk on a ły  zbyt 
w szelkich  p łod ów  roln., d ro ­
biu itp., 70 m órg , ziem ia d o ­
bra, obsiana, cena ty lko  17 
tys ięcy  m arek, w płata 4—5 
tys. m arek. T y lk o  dla roda­
ka. Zgłosz. p rzy jm u je  J. R a­
kowski, Zoppot, Bergerstr. 14.

Parcelacya»
We wtorek, dnia 30 czerwca rb.

o godzinie 10-tej przed południem
parcelować będziemy u p. Franciszka Miotk w Po­
błocki (Poblotz b, Smasin) gospodarstwo jego skła­
dające się z około 115 mórg bardzo dobrej ziemi 
włącznie 8 mórg znakomitych łąk z torfem.

Budynfe?r bardzo dobre, tak samo inwentarz ży­
wy i martwy nadkompletny. Żniwo zapowiada się 
bardzo dobrze. Kościół parafialny Strzepcz 3 kim, 
oddalony, _

Kupiec Konsumverein
y • E. G. m. b. H.

We]herowo — Neustadt Wpr.

J  „ P e n s yo n a t In te rn a tio n a l“S o p o ty *  uiloa Wilhelmów ska 39 —39 a
Ił 2 minuty od wybrzeża, łazienek północnych i kurhauzu

Pierwszorzędny pnnsyonat rodzinny
Wyborna kuchnia i utrzymanie
.Zupełnie n ow o  i  w ytw orn ie  urządzony.I

O prócz w s z e l k i c h  n r ty & K ió  .» « » ta w a tn y e h  po-f lecam  d o b r e

maszyny, «io szyeia
które dotąd i napo w rót s z y ją  (L angschiifchen) 
za 5 5  m -s , S ch w ingsch iffehen  za 7 5  m k , 
i C entral B obbin  za 9 5  m k -  W ysy łam  p rzy  

8 dn iach  p rób y  i  w szelkiej gw aran ey i trw a łości i dobre­
go  szycia . U  agentów  zap łacić trzeba za te sam e m aszyn y  
90,00 mk., 120,00 mk., i 145,00 m k. a zatem  zaoszczędzi 
się na m aszyn ie  k upu jąc u m n ie  35,00 mk. do 50,00 mk.Antoni Miotk, Puck

skład b ław atów  i k on fek cy i.



100 marek nagrody kosy
otrzyma ten, który mi dowiedzie, iż zrobił lepsze kosy od moich. Kto nie wierzy, niech czyta.

Świadectwa: Do naszej wioski przysłano 12 kos, wszystkie okazały się dobre. B a d u r a ,  Brody. — Nadesłane cztery kosy

teni i dostali w zamian dwie kosy z Pańską firmą, które tną jak brzytwy, a te drugie do niczego, zatem Pana kosy w górę 
a konkurencya w dziórę. S ę k o w s k i ,  przewodnik, Radajewo pod Poznaniem.
Tysiące kós moich jest już w użyciu, prawie na całej kuli ziemskiej są już.znane, co rok wychodzi coraz więcej, jeden dru­
giemu poleca, najlepszy dowód, tysiące tych podziękowań nadchodzi, chociaż od żadnego nie żądałem i nie żądam. Dla czegoK A 7  fl V HnKrv li O ęn i Lr nnlorn rnnia łirtno 9  «roTsror.łr A - ^ i ć  i  A . . .  „ i  ________•_ J  tr  i 1 > , n
uszykowany, iż kilkunastu kośników roku zeszłego naklepać nie umieli — a drudzy, którzy moje kosy znali za te same po­
dziękowali.
Długość 85 90 95 100 110 115 120 130 cm
Cena 4,50 4,75 5,25 5,50 6,00 6,5(1 7,0o 7,50 mk
Prima 6,00 6,50 7,00 7,50 8,00 8,50 9,00 9,50 mkj| Adres do listów i kart:

Kto zamówi 10 kós na jeden raz, otrzyma jedenastą darmo, 
kto zamówi — 5 i więcej porto darmo. Wysyłka tylko za 
zaliczką pocztową lub poprzedniem nadesłaniem pieniędzy —

A. W. Leśniewsl i, Pleszew (Pieschen i Pos.)
Odsprzedającym rabat. — Nr. tetefonu 156. Adres do telegramu Leśniewski Pieschen.

Z dniem 15-go czerwca r. b. otworzyliśmy na czas sezonu kąpielowego
w Sopotach, ulica Południowa nr. 10,

autor W jm ia a j
który, jak w roku ubiegłym, prócz wymiany waluty zagranicznej uskuteczniać 
będzie wszelkie wypłaty na mocy przekazów i listów kredytowych.Bank Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu.

Jedyny chrześcijański 
dom obuwia w miejscu

p ołą czon y

ze składem skór
poleca  swój obfity zapas 

ohuwia damskiego, 
męskiego j#*o tez dla 
dzieci i towarów skó­

rzanych.
Juliusz Baranowski

Wejherowo
skład obuw ia  i sk óry  

ul. Klasztorna obok klasztoru

u u n n n x M X K *
Otufórz 
:: ¡i oczy
i nie pozwól się 
krzykaczom 

' ¿K' wywieść w
pole’ gdr7ż'‘■Ąfirrgfct’ wszyscy Pola­

cy  wyrokują 
jednogłośnie iż wiele pieniędzy 
zyska każdy kupujący u mnie. Jasnem Jak na dłoni jestibędzie, iż 
taniej niż gdzieindziej sprzedaję Żądajcie darmo I franko 
wspaniały polski cennik, a każdy 
zdumieje, gdy się przekona o 

tanich cenach.
Adres: H ieron im  T llg n er , 

Berlin, Paulstr. 8.

Pożyczki
z smortyzacyą

po n izk iej stop ie  p rocen to  
w ej na gosp od arstw a  i ka 
m ienice, oraz k on w ersye  i 
p ożyczk i łand8zaftowe prze 
prow adza pod k orzystnem i 
w arunkam i firm a handlow a

Bolesław Mayer
Poznań

(Posen, R itterstrasse Nr. 28) 
¡Telefon 2887.

Zakup i sprzedaż dóbr i mniej­
szych posiadłości ziemskich.

Wróciłem.Dr. Redmer.
Ucznia

poszukuje

Franciszek Manikowski
mistrz rzeźnieki 

w Gdańsku, Rammbau 38.

Walne zebranie
niżej podpisanej spółki odbędzie się

w  poniedziałek, dnia 6-go lipca rb.
o god zin ie 6 po południu

w Sopocie
w lokalu Muzeum kaszubskiego przy Seestr. 28 I 

P o r z ą d e k  o b r a d :
1) Sprawozdanie zarządu z czynności za r, 1913.
2) Przyjęcie bilansu i udzielenie pokwitowania za­

rządowi i radzie nadzorczej.
3) Podział zyąku.
4j Przedłożenie protokółu z rewizyi,
5) Ew. zmiana §§ 16 i 25 ustaw spółki.
6) Wybór 1 ew. 3 członków rady nadzorczej.
7j Wolne wnioski.

Gdańsk, dnia 23-go czerwca 1941.

Spółka Wydawnicza in Berent
E. G. m. b. H.

Znriąd
Dr. Kręćki. Dr. Majkowski,

Białka kosy Jr
ręcznie kute są najlepsze. f Ę §  l
Zaraz do użytku. '  |J-
Proszę zamówić.

Szwedzkiej stali wcale nie wtrablamy.

%

C eny 7,t 0 7,50 8.00 8,50 9,00 mk.
Każda kosa z najlepszej stali angielskiej tnie wyśmienioie 
: ; :_______ zboże i tra w ę. : : :Każdą kosę, któraby nie siekła wymieniam. Gwarancya 2 lata ! — P rzy  odbiorze 5 sztuk franko.
-------------------  T y lk o  przez zaliczkę. -------------------
B a b k i, p i e r ś c i e n i e, o s e ł k i, m ł o t k i i t. d. tvlko w 

m p  najlepszym  wyborze, ___ *

Walenty Białek, m istrz kowalski, 
Szamotuly-Samter i. Pos.

Persil
samodziałąjący środek 

do prania bielizny
Henkela soda do bielenia

Kosy premiowane
Romana T ilp e ra  w Pleszewie Za kosy 

odzna-

■ W y sta rczy  n astęp u jący  adres :
rok 1913

M P* Sensenexport Bazar Pleschen 12.
Wielki srebrny medal otrzymały moje kosy na polskiej 

wystawie przemysłowej w Bochum w roku 1913. Kosy rok 
rocznie się ulepszają, powinien więc każdy mądry kosiarz z 
całem zaufaniem tam kosę kupić, które były w ostatnim roku 
przez znawców premiowane. — Stare sposoby robienia kos 
są niepewne, postęp co rok lepsze wynajduje. Gwarancy« 
3-letnia! Ręcznie kute z najlepszej stali, lekkie i równy hart. 
Długość na cm .: 80 85 90 100 n p  n 5 12q 125 130
nr. 1 kosy nienume- 3,50 3,75 4,00 4,50 5,00 5,25 5,50 5,75 6,00 
rowane zapasowe:------ -------------------------------------------------------------
nr. 2. kosy ekstra 4,60 4,85 5.10 5,60 6,10 6,35 6,60 6,85 7,10
prima numerowane:-------------------------------------------------------------------
nr. 3. kosy z stal. bla- 2,50 2,75 3,00 Kto zam. więc. jak 1 to franko. 
chy koron. najl-KC------------—------------------------------------------------------

Kosy moje z otrzymanych dowodów trzymają ostrze kilka 
dni bez naostrzenia, jak trawy tak zboża. Firma mego inte­
resu zatrudnia około 20 ludzi do ekspedycyi, jest największą 
w Pleszewie, jest polską i ma co rok większe zaufanie.

Młotek stalowy 70 fen., babka 60 fen., osełki 10 fen., oseł­
ka la 25 ten,, pierścień 10 fen., podwójny 20 fen., pierścień do 
otwierania i zamykania kosy 40 fen.

B r z y t w a  nr. 1 2 3 4 Maszynki do golenia55 fen
najpokupniejsze a m. 0,75 l,102,00 2,75podw. I,10,sześcioraka2,75

Maszynka do strzyżenia włosów 2.95 mk.
Na kosy piśmienna gwarancya!

S w ó j do sw ego !
Kosy Romana Tignera w  Plesze­

wie są najlepsze.
Srebrny
wielki
medal
1913. Adr.: Sensenexport B azar Pleschen 12.

Balonem do Ameryki
jech ać jeszcze n ie  m ożna, ale po bajecznie niskich cenach, 
4 razy  w  tygod n iu  do N ew Jorku , B ostonu, P hiladel- 
ph ii, K an ady , B ra zy lii i A rgen tyn y , posp ieszn ym i ok rę ­
tam i w w ygod n ie  urządzonych  k a ju tach  o 2, 4 i 6 łóż ­
kach we w szystk ich  trzech klasach (czw artej niem a), 
p rzy  w yśm ien itym  w olnym  W ikcie przew ozi 1 udziela 
bezpłatn ie 'w szelk ich  in fo rm a cy i polskie biuro

,;Vaterland“ (Ojczyzna)
P o s t f a c h p 6 4  R o t t e r d a m  H o l la n d
L ist zw y cza jn y  * 0  fen ygów , kartka 1 0  fen ygów .

Swój do swego.


